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USA zą 
Sen._tor Robert Taft iawnie gloryfi­
kuie faszyzm i zaleca robotnikom 

lala strajlków, jako nielegalne, natomia~t 
obecny projekt, którego jedna z k.lal\lz'll!l ~r:>· 
wad.za karę 10 lat więzienia, za „podrwazame 
handlu i przemysłu", tj. proklamowanie straj· 
k!ów, uzupełnia poprzednią, antyrobolmiczą u· 
stawę i zmierza do podporządkowania narodu 
amerykańskiego zasadom faszystowskim. 

k , k• b • • • dl• Projektowana m;tawa skierowana je6t pn:e· amerv ans 1m, a V mn1e1 1e I ciwko „zdradzie", „sabotażowii", ,,61Zpiegostwu" 
l/I • i „zagranicznej interwencji", Należy podlkreś· 

WASZYNGTON (TELEPRESS) - Wspólau· 
tor antyrobotniczej ustawy. i republikański 
kandydat na prezydenta, senator Robert T~. 
znany z te.iiiJ, że zalecał robotnikom aby 
„mniej jedli", oświadczył public.i.nie, że fran­
kistowska Hiszpania jest aliantem Stanów 
Zjednoczonych. 

Przemawiając na zebraniu w Cincinnati, se· 
nator Taft powiedział, że uznaje on jako part­
nerów USA wszystkich tych, „którzy walczą 
z bolszewizmem". Poniewa.ż audytor1um do­
magało s1,ę jaśmef.;zego określenia tego zagad· 
niema, Taft stwierdził: ,,Pragnąłbym, aby fran­
kistowska Hi.~zponia i Argentyna stoły się 
aliantam1 Stanów Zjednoazonych". Dodał on 
~ównież cynicznie. że „faszyzm nie zagraża po­
Jcojowi światowemu". 

W Waszyngtonie przypuo:zcza się. że mo· 
wa wygłoszona' przez Tafta w Cincinatti. 1est 
pierwszą z serii przemówień przedwybor· 
czych, które napisał dlań specjalnie zaangażo­
wany „ekspert'' - Walter Trohan, waszyng· 
toński korespondent „Chicago Tribune". Ob· 
serwatorzy waszyngtońscy stwierdzają, ie nie 
byłoby niczym dziwnym, gdyby na następnym 
zebraniu senator Taft powilol audytorium fa· 
szystowskim pozdrowieniem. 

NOWY JORK (TELEPRESS) - Komitet dla 
Praw Demokratycznych opublikował ostatnio 
prawną analizę projektowanej ustawy o „kon­
troli dzialal•ności wywrotowej". Autorem tej 
analizy jest Leo Presman, b. doradca generał· 
ny ero. a obecnie jeden z kierowników kam· 
panii wyborczej Henry Wallace'a. 

Presman pisze co następuje: „Opracowana 
przez Komitet Antyamerykańskiej Działalności 
ustawa o „kontroli działalności wywrotowej". 
która ma zostać przedłożona Kongresowi w 
tym tygodniu, jest uderza;ąco podobna do po· 
czątkowych dekretów hitlerowskich, które 
stanowić miały wstęp do podboju świata." 

„Celem ustawy jest ustalenie faszystow· 

Gen. Weyg~ nd zwol1rony 
od ze nutu kellaboracji 

PARYŻ PAP. - Komisja Najwyższego Sądu 
Specja1lnego, p·owolainego do spraw pneciwko 
kolahoracjon~Sltom i zdrajcom, vwolniła genera 
la Wey.ganda z zarzutu kolaboracjli, iprzywra­
cając mu wszystkie prawa cywilne. Należący 
do ~omisji prrzecJs.tawiciel partii komunistycz­
nej oś-.·:adczył, że rezygnuje ze swego stano­
wiska na znak protestu przeciwko lej decyzji. 

General Weygand wchodził w 'skład rządu 
Vichy, pełniąc funkcje namiestnika francus­
kie; Afryki północnej. 

skiej kon.troli w USA. Siły demokratyczne bę- prawa, ograniczające wolność mowy, prasy lić, że prokurator generalny - Tom Clark, 
dą musiały zamilknąć, a strach i terror będą i stowarzyszania się. Hitlerowska zasado „od· oświadczy! KomLte1owi Arutyameryfttaru.klej 
panować bez przeszkód". powiedziolności za stowarzyszanie się, tyle'. Dzi~lal.ności, że istnieją Już Z'UJPełtlie wysiu· 

„Każdy poszczególny art.!kul tej ustawy krotnie potępiana, jako sprzeczna z zasadami czaiąc.e ustawy prze<;:iwko . wymieniony~ 
jest w całkowitej sprzeczności. z literą i . du· amerykańskiej demokracjj, zostało obe.cnie P:zeW1nom. J:->t rzeczą ias:ią, ze te w:szys!Jki~ 
chem amerykańskiej konstytucji". wprowadzono w projekcie ustawy Komitetu nieiasne okreslema zm1er.z.a3ą ~o .Uik.ryoa pra~ 

„w szczególności projekt tej ustawy jest Działalności Antyamerykańskiej" - stwieirdza I dziwego celu ustawy, tJ. zniesienia wolno~cJ 
niezgodny z poprawką do konstytucji, która w zakończeniu Pressman. obywatelskiej i podważenia amerykańskiej 
zabrania aby Kongres uchwalał jakiekolwiek Nawet . ustawa Taft - Hartley nie okrei· konstytucji. 

'PF'eZY""•iit"iłOCh-'"POii""-OiiSiri'liem·'rUkCii 
De tr cola n~ e podoba s~ ę de Gasperiemu i ieeo kl ce 

RZYM (PAP) - Prezydent de Nicola w li· ka, by cała prasa, związana z obecnym rządem, f zgodziłby .się no ponowny . wybór •. gdł"'by 
§cie - opublikowanym bez jego zgody - ogłosiła pod wiehlrimi nagłówkami, iż de N1· "'.szystk1e większe. stronnzc:twa wypow1e.dz.i..ol.Y 
ośw10dczyl, iż nie chce powrócić obftcnie do cola zrezygnował z wystawienia swojej kan· się za nim. Te~o Jedna~ ru~ ~hce C:hrzescl3an: 
Rzymu, by nie wpłynąć w żaden sposób na wy- dydatury na stanowisko prezydenta. Ocrzy· ska ._Demokr.aC)a. a ~~;~nomk1 ~alezneo od tej 
bór swego n11stępcy. Wystarczyła ta wz.mian· wiście nie odpowiada to prawdzie: de Nicola partii, poda3ą jut dz1s1a3 nazw:rs<ka pnypusz· 
_____ _; _________________ • ________________ „ czalnych następców de Nicoli. Nazwi61ka naj-

częściej powtarzające się e4: Sforza, mhll:Jter 
finansów Ennaudi, Benedetto Croce, Uberai 
Casati, republikanin Facchinetti oraz BonomL Zmiany w rządzie Jugosławii 

BELGRAD (PAP) _ Na wniosek premiera\ bu - Zujo~icza i ze .stanowisk<'! mlnis•tra l~~-
. . kiego przemysłu - Hebranga. Na czele mm1· 

Tito, P.~ezydmm Zgromad.zema Ludowego Ju· sterstwa &karbu stanął Radosł~wicz. zaś lek· 
gosławu zwolniło ze stanowiska mi.nistra Slkar· kiego przemysłu - Zlaticz. 

205 e g z e k u c i i w G r e c i i 
w ciągu 24 godzin 

RZYM (PAP) - Agencja Elefteri Ellada ko· 
munikuje, że reżim ateński dopuścid się nowej 
zbrodni, wydając rozkaz egzekucji dalszych 
32-ch b. członków ruchu oporu, kta.rzy znaj· 
dowali się od trze<:h lat w więzieniu ateńskim. 

W te.n &posób, licząc masowe egzekucje 152 
patriotów greckich oraz rozstrzelanie 21 In· 
nych osób w mieście Lamio, w ciągu 24 godzin 
ilość rozstrzelanych przez monarcho • taszy· 
stowskie plutony egzekucyjne wynosi 205 
osób. 

Rad o Wolnej Grecji zwróciło się z apelem 
do!! 1'3rodu ,greckiego i ś.wiatowej opinii o pod· 
jęcie zbiorowej akcji celem niedopuszczenia 
do dalszych, masowych egzekucji jeńców po­
litycznych, znojdu1ących się w greckich wię­
zienwch rządowych. 

PARYŻ (PAP) - Egzekucja demokratycz· 
nych zakladJllików greckich spotkała s.ię z po· 
tępieniem prasy paryskiej. „Humanite" pod· 
kreśla, że Tsaldaris mógł powziąć tę decyzję 

jedynie w porozumieniu z wojskową misją 

ame.rykańską. Dziennid!: zauważa, że wallka lu· 
du greckieqo jest. analogiczna do walki, pro· 
wadwnej przez Fralilcję z faszystoW61cim oku· 
pantem. 

„Franc Tireur" pisze: „Swiat cywfllzowony 
nie może tolerować tych masowych egzekucji, 
ieś/1 nie chce być ich wspólnikiem. Inaczej 
demokratyczno Ameryko I cnotliwa Anglia po­
winny ogłosić, że Hitler miał slusznoś~ I że 
zbrodnie hitlerowców były aktem sprawiedli· 
wnści". · 

Prasa lewicowa zarzuca chrześcijaM.kiej 
demokracji, że szuka marionetkowego prezy­
denta, który zgodziłby się na popieranie dyk· 
ta tury klery kolnej. 

„A vanti" pisze w związ:ku z tym: „Jaki jest 
cel manewru chrześcijańsk•iej demokiracji, 
zmierzającego do odsl\lnięcia de Nicoli od pre­
zydentury? Postaramy się to w kiłik.u 6łowach 
wytłumaczyć. My pragniemy prezydenta, któ· 
ryby stal na straży koMtytucji przeciwko ~­
prawiu klerykalnemu. De .Nicola jest właśnie 
takim człowiekiem. Już poprzednio praeciw· 
stawi! się on nadużydom i służal&twu pairtii 
rządzącej, odmawiając podpisania telegramu 
dziękczynnego do prezydeJtta .Trumana z oka·· 
zji wprowadzenia w życie planu Marshalla, 
oraz przeciwstawiając się usunięcJu funkcjo· 
nariuszy demokratycznych, a W, końcu dama• 
gojąc się w razie ponownego wybo.ru na pre· 
zydenta dymisji obecnego rządu. 

Tego pragnie wlaśnfe uniknąć de G~perl. 
W chwili bowiem, gdyby rozpoczął konsultację 
nad stworzeniem nowego rządu, saragatowcy 
domagaliby się więcej, aniżeli przywódca 
chrześcijańskiej demokracji chce im ofiaro• 
wać. Dlatego de Gasperi pragnie jedynie nie· 
istotnych zmian• ministeria lny eh 1 chce mieć 
jak najmniej samodzielnego prez.ydenta repu· 
bliki". 

W międyczas.ie front demokra-tyczm.() • lu­
dowy przedyskutuje jutro propozycje komun.i· 

. stów. któqy uważają, iż posłowie frontu nie 

A n g li• cy s' I q ·w· o., ska do a I est y ny ~Oe~:~~ n:'zii~ryri:z~a~~on~ fi~si~:~ :::~;: 
~::::c r~g~::!i. g~~:i!j~apr~~;ita;~~~~~!j 

L~ga Arabska zarządziła mobnizacJę Arabów palestyńskich :~:~~:d~=~z~!/;~~z~rj;rz:;r~:~a~~r~~~ 
JEROZOLIMA PAP. - 5 spośród 32 czo!- stającą gwałtowności4, przy czym obie stro- skiej w Palestynie. Podobne 

gów, .wysłanych dla wi:noonienia garnizonów I ny przysyłają posHki. szono również w Libanie. 
wezwan~e oglo- front demokratyczno • ludowy, ma na celu 

wysunięcie wobec narodu włoskiego iastrze· 
żeń co do ważności wyborów w dniu 18-go 
kwietnia. 

brytyjskich w Palestynie, prz.ybyło do Jero- LONDYN (PAP) - Agencja Reutera donosi • * • 
zoąmy. Miejsce przebywania pozostałych 27 z Damaszku, że Liga Arabska wezwała wszyst- JEROZOLIMA (PAP) - Na lobnisku Kol· 
czołgów, jak i powa:żinych posiłków wojsko- kich mękzyzn i uchodźców z Palestyny w wie. landia, na północ od Jerozolimy, wylądowały 
wych, które w poniedziałek wylądowały w Hal ku 18-50 lat do natychmiastowego zarejest.ro· · samoloty tra!l.61portowe, qiające na pokładll.ie 
fie, osłonięte jest śclsiłą tajemnicą wojskową. wanta się. Mają oni odbyć ćwiczenia wojsko- żołnie.rzy armii francuskiej. żohnieme ci będą 
Comandosi ma·rynarki brytyjskiej znajdują we, po C7ym będą nrzydzieleni do armil arab- strz€gli konsulatv qe-neralnego w Jerozolimie. 
gię w odległośoi 5 kim. od centrum Jernrnlimy --------•· _____________ ...;.. ____ _ 

. Schuman za . współpracą 
z de Gaullem 

patrolując drogę, wiodącą z tego miaSrta do 
Nablus. 

JEROZOLIMA PAP. Rzeczniik Agencji Zy 
dowskiej oświadczył na konferencji prasowej, 
że tymczasową sitolicą pafa;twa żydowskiego 
będzie Saroma. Jest to dawna niemiecka kolo 

PARYŻ PAP. - Z Tult!izy do,noszą, -!e :r111 

Z a k a Z m a n ·1 f e s t a c 1· ·1 L o n d y n ., e ~~n§:~~~a~~gr~:i~w:,::~;:J:'r~ ::::::~ . w I ~~~w~~~o~:n~:std~s:iłp~~~~u::;n:ade ż~!':f!~-
Rząd Bl v na tłumaczy, że chodzi tylko o ... Mosleya 1 ~~~ warunkiem utrzymania rządu koalicyjne-

n.1a chro:eścijańska, leżąca na prze<lmieściu LONDYN PAP. Brytyjski minister spraw we 
Tel Avivu. Po kilku miesiącach, stolica bę· wnętrznych Chuter Ede, 1:akomunikował w Iz­
dzie przypuszcza.tnie przeniesiona na szczyt bie Gmin o wydaniu zakazu jakichkolwiek po-
góry Carmel dominującej nad Haifą. chodów o charakterze politycznym w Landy· 

• , • nie. Zakaz obowiązuje na trzy miesiące. Na 
LONDYN PAP. - Agencja Reutera podaje decyzję tę wpłynął raport "!ł6wnego komisa­

o.publikowany z Damaszku komunikat gene· rza policji o demonstracjach Mosley'owców w 
ralnego S7!tabu arabskiego o gwaltow1nych wal I czasie pochodu I majowego w Londynie. 
kac~, jaki.e rozgorzały pomięd!y Ar~bami i · ży W c~asie dyskusji, J:den z posł~w labourlly 
dam1 o mia.sto Safad. Walka toczy su~ ze wzra stowsktch oświadczył, ze społeczenstwo brytyj 

skie jest zdziwione dopuszczeniem do Jawnej\ W kołach politycmych panuje przekonanie, 
dzlalalnoścl faszystów w Londynie, w mieście 'i:e pr:zemówienie Maurice Schuma111a stanowi 
w którym w ciągu wojny ginęło tysiące ludzi 1dpowiedż na propoa;yc:je Pex Plevena ,który 
w walce z faszyzmem. Chu~er Ede odpowie- weiwal przedstawicieli t. zw. ,,ttrzeciej &iły" 
dział, że w ciągu wojny walczono również o io wspóąpracy z de Gau.llem. 
wolność myśli, dając tym samym do nozum'P Należy zaznaczyć, że na kongre6 MRP pirzy· 
nia, że rząd nie zamierza zabronić 1dz!ałalnośc '1yły de1Jegacje part>ii katolickich Wioch, 
faszystów brytyjskic.h spod znaku Mosley'a, ! AustrH i Niemiec. Szczególną uwagę zwraca 11 
a .jedynie ograni~ył się do wydania zakazu po I czna delegacja 'niemJecika z Blzonil J ze atre-
chodów i to tylko w ltollcy. /y /.rancuakie.$. . -
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Sądy francus i nie ś·cieaią zbrodniarzy wojennych 1 

.Komuniści sęd· iowie op ścili Najwyższy Trybu al we Francji - na znak 

. ~r r25 

Słra'k praco\vn1ków "1etra 
w '1aryiu 

PARYŻ (PAP) - W S~tym chn:iu &trajocu mo­
torniczych metra sytuacja nie u·le-gła zmian.ie. 

protestu prz ciw post powa iu sQdó obec ollaboracjonislów 
PARYŻ (PAP) - Zgromadzenie Narodowe gel-Valrimont, nie został ponownie obrany. „Większość Zgromadzenia - czytamy w Ii-

wybrało drugim wiceprzewodniczącym najwyż- W związku z docyzJą Zg.romadzenia, pozha- ście - usuwając deputowanego komunistyc:z­
szego trybunału radykała Faure, a z.as-tępcą wlającą najliczniej6zą grupę paralmentarną nego ze stanowiska wiceprzewodniczącego 
- deputowanego Theeten z PRL. Jak wiado- stanowisika wiceprzewodniczącego Trybunału, Trybunału, wywofola wrażenie, że słucha na­
mo, przewodniczącym Trybunału został uprze- Jacques Duclos w imieniu grupy Partii Komu- kazów zdrajcy, Xavier Va/Jata. W ten sposób 
dnio ponownie wybrany socjalista Nogueres, nlstycznej wyslosowal list tio przewodniczące- pragnie się zmusić do milczenia deputowanych 
a ple·rwszym wiceprzewodniczącym - deputo- go Zgromadzenia, Herriota, donoszący o dymi- wiernych programowi Rady Krajowe1 Ruchu 
W5ny z MRP - Gue•rin. Dotychczasowy wice- sji wszystkich sędziów komunistycznych Naj- Oporu J woli narodu, ,zawsze manifestujących 
przewodniczący Trybunału - komunista Krie- wyższego Trybunału. swoje zamiary słusznego ukarania tych, którzy 

Przedsta wkiele CGT podilueślili w swych 
wystąipieniacll konieczność obrony całości In­
teresów personelu metra, a nie inte~esów pew­
nej kategorii pni'c:ownilków. 

Aresztowan·e Wielgomasowe1 

Czeski ruch 
do prezydenta 

o por 
zdradzili Francję i paktowali z Hitlerem". 

Przypomina się, że na 107 spraw zdrajców( 
rozpatrywanych przez Trybunał, orzeczono tyl­
ko 40 wyroków skazujących, w tym 16 wyro­
ków śmierci J 24 wyroki więzienia. Jedynie 3 
wyroki śmierci zostały wykonane. Komuni­
styczni członkowie Trybunału protestowall 

KRAKÓW (PAP) - Na polecen~e proklllra­
tora Sądu Okręgowego aresztowana zo111tała 

I-Jelena Laryssa Domańska, używająca pseudo­
nimu Wielgomasowa. DÓmańskd w okresie 
okupacji była współpracowniczkq gadzinowej 
prasy, wydawanej przez Niemców. 

Benesza Wystawa polska w Waszyngtonie PRAGA (PAP) - W trzecill rocznicę po­
w.tania pras.kiego, kierownictwo czechosło­
wackiego ruchu oporu :z. okresu okupacji hit­
lerov."5-kiej prrzeslalo na ręce prezydeDta Bene­
llZa de.pes:zę, w której wyraża przekonanie, że 
narody czski i słowacki będą stały zawsze na 
straży zdobycrzy, osiągniętych po wydarzeniach 
Jutowych, o które walczyli również powstań­
cy czescy. 

mięć wszystkich bohaterów 1 ofiar czeskiego gwałtownie przeciwko Jagodnym wyrokom na 
powstania, którzy przyczynili się walnie do zdrajców ,opuszczając częstokroć salę sądową 
osiągnięcia zwycięstwa. I podczas odczytywania sentencji wyroków. 

Górnicy brytyjscy ostrzegają 
WaMyngton (PAP) - Dnia 5 bm. otwM'lla 

została w Waszyngtonie w salonacll jedm.e~ 
z najipoważniejs.zych klubów, „United Nations 
Club", wystawa prac malarzy polskich. 

W odpowiedzi prezydent Benesz stwierdził, 
te wespół z członkami b. ruchu opom czci pa- przed zakusami imperial izmu amerykańskiego . 

LONDYN (PAP) - Przewodniczący Związ­
ku Zawodowego Górników w Południowej Wa­
lii, Alf Davies, oświadczył w przemów:eniu 
wygłoszonym z okazji otwarcia konferencjli 
Rady Zw. Zawodowego Gómiików na okręg 
Południowej Walii, że „zakusy imperializmu 

amerykańskiego zahamowania wyrazu woll Ju. 
dowej w szeregu państw europejskich muszą 
wzbudzać poważne zaniepokojenie wAród 
członków Związków Zawodowych." 

Davies dodał, że zamiar objęcia Hiszpanii 
generała Franco planem Marsh<J.Ila powinJen 
być ostrzeże.niem przed celami, do jakich zdq· 
żają Stany Zjednoczone. 

„O He wielki ka'Pital amery'k.ańskl rz.amierz.a 
w państwach mar&halloW1Sokicll powołać oo ży-

u.ka. efa rządy, które pozwoliłyby na przeniknięcie 
MOSKWA (PAP) - V 36-tą rocznicę Prasa moskiewska wskazuje również na wpływów amery]fli1:skich do przemysłu oraz 

zania się :pierwszego numeru „Prawdy", w pra- olbrzymi wzrost całokształtu działalnoś~l wy- na kontrolę tego przemysłu przez Stany Zjed­
sle radrz:iecldej zamieszczono artykuły, poświę- dawnioz.ej ZSRR. Na półkach księgar6kich uka- noczone, to należy przeciwstawić się temu", 

, . . . Z!!IY się dotychczas miliony książek różnej tre- n · d 
cone d:nałalnoścl 1 zadaniom teJ prasy. ścl 0 nakładzie ponad 11 . m/liardów 300 mlllo· ..,,avies omagał się w swym przemówieniu 

1 W'Zllowienia pertraktacji handlowycll f poli-
Ptawda" podkreśla że prasa radziecka od- I nów egzemplarzy. Jest to sześć razy więcej, tycwych ze Związkiem Radzieckim, oraz no· 

gr~a olbrzym.111 rolę ~ dziele m.obilizac}i na- l an,lżel li! wh Y
1
dant jojwi tcairskllej Rosji w okresie 3o wymi demokracjami w Srodkowej l W&chod· 

• os a n c a e s n en a. · · E 

Wystawa zorganizowana została &taraailem 
ambasady RP. W otwarciu wystawy' wz.lęM 
udział p1:2eds'tawidele życia arty&tyanego 
stolicy ugA. 

DOSKONAŁE 

PIWA rodów ZSRR do walki · o urzec:z.ywlstnlenie 5- / ieJ • urople. 

~:~e!~ P~:~i: :~:a' ~~·~s~z~n:e=~~ i odpow•1edz' rządu' alba n' sk•1ego W KIOSKACH ;::-,:~:~,. -::,~::=~~~ ,:;/:~~cr;::;' • . . ?:~~;~:'.hG~ 
pra<:uj~ycJJ. na 1nterwencJe Trygve Lie { -. 
b ł„Ibzwie5tiat "1 :iamamalni,ćże pr.uha rada~ecJ~eśali~~ye BELGRAD (PAP) - Rrz11d albański prze· 'tykę Albanii nota stwierdza w za.kończeniu· NA TA R GAC H y a y w 6 ame spe 6Wyc za n, u ł ł ,_ k t w! ONZ T ' · "" 
nie &to6owah1. śmiałej krytyki wobec wszys•t- s.a ge,ner~me;mu s.e re.arzo . ' ryg':"e „Postępowanie rządu ateńskiego wobec sqsied- ~ PQZNANSKICH 
k

. T, k dz. . k. L1e, odpow1ed:z; na Jego mterwenc.Ję w sprawie nich krajów w najmniejszym stopniu nie przy- ~ 1e1o,d co. 5 toi ni6 P1:~z 0 ie ~:;Tctyi~::: n.a wiązania normal:nych stosunków dyploma- czynia się dQ nawiązania dobrosąsiedzkich sto- "' 

Dpo~ 0 ikowi 6 po eczens wa 60~:U s óżnicę. tycznych pomiędrzy Albanią a Grecją. sunków pomiędzy nimi a Grecja" 
.m~ ~~~~ęM= ~r · b~~~~mjeM~~~~--------------·------~~~~~~==========~= 
I!tnlefqcq pomię~zy zakłamaniem PI<M_Y w pań- li ze strony reżimu ateńskiego w kie.mnku rf.-
stwach, kaplta11stycznych a dzlenmkaml ra- alizacji :r;alecen:ia ONZ nawiązania dobro6ą· 
dzleck1ml, slużącrm_I istotnie sprawie pokoju, siedzkich, normalnych stosunków dyploma­
demokracjJ 1 SOC]alizmu. tycznych. NI~ bacząc bowiem na ucllwałę 

Przed 36 laty pierwszy numer „Prawdy" ONZ, Grecja w dalszym ciągu odno6i się do 
u.kazał się w nakład.zie kllkud'ZliMięciu ty&lęcy Albanii jak gdyby pozostawała z nią na sbo­
egzemplarzy, obecnie dzienny nakład central- pie wojennej. 
nych, obwodowych i rejonowych dzienników Swiadczą o tym: 1) stałe naruszanie inte­
l czasopism przewyższa 27 milionów egzempla- gralnośoi i suwerenności granic Albantl; 2) 
rzy. Sprawdzianem rzeczywiście ludowego nieuzasadnione pretensje •terytorialne pod 
charakteru prasy rą.dzieckiej jes.t związana adresem Albanii; 3) "".roga wobec Albqnil kam. 
z nią wlelomllionowa armia korespondentów panla prasowa I radiowa. 
robotniczych J chlop:iklch. Podkreśliw~y catkowicie pokojową poli· 

Gdy wszyscy opuścili gabinet, a żołnierze 
sprzątnęli trupa Hcinza, zasypując piaskiem 
ślady krwi na podłodze, Rummel z westchnie­
niem ulgi zapalił grube cygaro. Usiadł na 
kanapie i puszczając aromatyczne kłęby nie­
bieskiego dymu, zupełnie spokojnym tonem 
zwrócił się do wciąż mikzącego Jakowlewa. 

- Specjalnie was zatrzymałem, majorze! 
Dotychczas nie były dla mnie jasne pewne 
szczegóły, :z.wiązane z ostatnimi wydarzenia­
mi. Chciałem właśnie was o to zapytać. Przed 
sięwziąłem j\lŻ na własną rękę szereg kro­
ków, ale tym niemniej pragnę z wami omó-. 
wili niektóre sprawy. Jasne jest obecnie, kto 
jest właściwym sprawcą tych wszystklcb nie­
samowitych okropności, które ostatnio działy 
się na terenie Naftogradu. 

- Tak, to jest absolutnie jasne, panie ober 
sturmbahnfuhrerzel - ostrożnie wtrącił do 
rozmowy Jakowlew, nie rozumiejąc jeszcze 
dobrze o co właściwie Rummlowi w tej chwili 
chodzi. Postanowił w duchu jak najmniej mó­
wić, aby nie zdradzić się jakimś nieostroż­
nym słowem lub . odezwaniem się. Czuł, iż 
grunt wciąż mu się jeszcze pali pod nogami. 

- Ale jednak, nie zmniejsza to wszystko 
i pewnej niewątpliwej waszej winy, mnjorze! 
- ciągnął dalej Rummel, ze smakiem paląc 
swe cygaro. - O tym właśnie chcę z wam! 
poważnie pogadać. - i okrągłe oczy grube­
go sturmbahnfuhrera znaczaco soojrz:iłv na 
majora. 
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- Rozumiem dobrze, że, słusznie pan mó­
wi, zawiniłem również! - odpowiedział ostroż 
nie i wymijająco major. - zdaję sobie spra­
wę, iż niezupełnie jestem w porządku„, 

- Rozumujecie słusznie l logicznie, Lau­
nitz! I to mnie bardzo cieszy, - uśmiechnął 
się Rummel, - chciałem wam powiedzieć, że 
niedość energicznie pilnowaliście tego łotra 
Heinza! Jednak, nie będę wyciągał z tego 
jakichkolwiek konsekwencji. Nie chcę was 
martwić! Jesteście dobrym oficerem l zro­
bicie niezłą karierę, mój drogi! Macie wszel­
kie dane ku temu! Nie chcę łamać waszej 
kariery z powodu <,lrobnycb. I1iedociągnięć -
Rummel z wyraźnym zadowoleniem poklepał 
Launitza po ramieniu. 

- Dziękuję za słowa uznania, panie ober­
slurmbahnfuhrerze - odpowiedział prostując 
się Jakowlew i mimo woli uśmiechnął się. -
Postaram się nie zawieść pokładanych we 
mnie nadziel, panie von Rummel! 

Ale Rummel nie odpowiadając na te sło­
wa, nagle spoważniał i zapytał Jakowlewa: 

- W jakiej sytuacji obecnie znajduje się 
Scherwitz? Przed w::iszym przybyciem otrzy­
małem wiadomość, że generał udał slę z wa­
mi na inspekcję. Podczas waszej nieobecnoś­
ci cl prze\dęcl partyzanci zorganizowali na­
pad na komendanturę. Udało nam się pręd­
ko opanować sytuację . Tym nie mniej, jed­
nak. cion!ero wasze paybycle do mnie i listy 

K·ongres kultury w Niemczech 
BERLIN (PAP) - Z oka:njd 130-ej rocznic · 

urodrz:in Karola Marksa rozpoczęły 1Się w gma­
chu opery państwowej w Berlinie obrady ko1-
gresu dla spraw kultury, 7..wołanego z inicjaty­
wy Socjalistycznej Pa.rtii Jedności. Na kongres 
przybyli liczni przedstawiciele życia inłelek­
tualnego ze wszystkich &tref Niemiec oraz kil· 
kunastu gości zagran!c-z.nych. Władze radziec· 
kie reprezentowali oficerowde, admin:isbracji 

od Scherwitza, które doręczyliście m1 upew­
niają nas w tym, fe Scherwitzowi nic złego 
się nie stało. Dziwi mnie jednak, że dotych­
czas jeszcze nie skomunikował się osobiście 
ze mną t nie podał ściśle miejsca gdzie się 
obecnie znajduje. Jakieś dwadz.Ieścia minut 
temu miałem telefon ze sztabu armil. Pyta­
no o Scherwitza. Mieliśmy tu ważniejsze spr.a 
wy do załatwienia. Myślałem, że fakt wa-

/ szego przybycia jest już dowodem tego, Jź 
Scherwitzowi nic złego się nie stało. Teraz 
pytam was, gdzie się znajduje generał i dla­
cz~go dotychczas nie daje znaku życia? - I 
Rummel uważnie popatrzył na spokojną i sta 
nowczą twarz majora. 

Jakowlew poczuł, że następuje decydująca 
·hwila. Czy tylko Andrzej dobrze zrozumiał 
rydane przez niego rozkazy? Czy uda mu 
~ na czas spełnić owe rozkazy? Od punktu-

alnego wykonania tych rozkazów zależało 
-_•;:;zak nie tylko życie jego samego, ale I prze­
prowadzenie jeszcze ważniejszych planów„ .• 
Wszystkie te myśli ·błyskawicznie przebiegły 
przez głowę Jakowlewa, który czując na so­
bie świdrujące spojrzenie Rurnmla zaczął wy­
jaśniać powolnym 1 spokojnym głosem: 

- Generała Scherwltza zostawiłem na jed 
nym z oddalonych punktów inspekcyjnych, po 
zbawionych połączenia telefonicznego. Prze­
żyliśmy z get1erałem dość ciężkie chwile, gdyż 
w drodze partyzanci napadli również i na 
nas. Odparliśmy napad z łatwością. Tym nie 
mniej, generał musiał zostawić swego adiu­
tanta na tym punkcie. Udało nam się zdobyć 
u jednego :z. zabitych partyzantów dokumen­
ty, świadczące niezbicie o tym, że 'Kurt Heinz 
był na usługach wywiadu partyzanckiego. Ge 
nerał zrozumiał, iż wiadomości, które Heinz 
dostarczał partyzantom oraz dowództwu ra­
dzieckiemu mogły zagrażać w pierwszym rzę 
dzie najdalej wysuniętym punktom naszej 
obrony. Z tego powodu generał zdecydował 
s i ę nie przerywać swojej inspekcji, kierując 
się przede wszystkim do tych najbardziej od- 1 

wojskowej z kierownikiem wydziału informe.- • 
cji, płk. Tu.Lpanowem na czele. Obrano pre!Zy• 
d.ium kongresu, w &kład którego w~li obaj 
przewodniczący FED, Pieck i Grotewohl, 'ZII!a· 
ny teor~tyk literatuay marksistowskiej prof. 
Lukac.s z Węgier, duńs.ki pisarz irobot.niczy An­
de.rson-Nexo, prof. dr Lieb ze Szwajcarii, re­
daktor nacrzelny pary6kiej „Human:ite" - Co­
gniot, prof . .Or .Brugsah ~ Bedin.a. i inni. 

dalonych punktów, :Łeby móc odpowiednio je 
~rzetasować, krzyżując w ten sposób plany 
przeciwnika. Bojąc się, że napad na komen­
danturę, o którym słyszellśmy w drodze, mo­
że w jakimś stopniu przyczynić się do opóź­
nienia zamierzonej kontrofensywy generał 
von Scherwitz natychmiast wyslal mnie do 
pana, panie Rurnmel. Jednocześnie generało­
wi chodziło o to, aby jak na.jprędzej był 
schwytany I unieszkodliwiony Heinz. Pisząc 
listy do pana, generał podkreślił, !ż będz.Ie 
z powrotem najpóin1ej •dziś wieczór, lecz 'Praw 
dopodobri.ie przed wieczorem nie uda mu się 
połączyć telefonicznie ani z dowód:z.twem, ani 
z panem, panie obersturmbahnfuhrerzet 

- Dziwne! Bardzo didwne! - wycedził 
przez zęby Rummel, nie przestając uważnie 
obserwować twarzy mówiącego doń Launitza. 
- Czyżby generał nie mógł wysłać zamiast 
was kogoś z młodszych oficerów, aby powia­
domić o tym wszystkim? Czy Istotnie tak 
trudne byłoby połąellenie telefoniczne? Prze­
cież zdążając do tych oddalonych punktów na 
szej obrony, zahaczaliście również 1 o miejsca, 
gdzie o telefon niewątpliwie jest dość łatwo? 
- 1 oczy Rummla przeszyły badawczym wzro 
klem majora. 

- Zresztą, nie:r;upelnl~ rozumiem, dlaczego 
Schet'Witz nie mógł m1 o. tym napisać sam? 
- z pewnym wahaniem w glosie ciągnął Rum 
mel, wciąt nie spus7.czając oka ze 1Spokojnej 
twarzy Launitza. - wszak napad partyzantów 
na komend!nturę, o którym słyszeliście, jak 
twierdzicie, - to nie drobnostka„. Dziwne 
i niezbyt zrozumiale dla mnie rzeczy„. Uwa­
żałem zawsze Scherwitza za bardzo wytraw­
nego i zdolnego nawskroś bojowego generała. 
Nie posądzałem go, aby mógł postąpić tak, po 
wierlzmv deDkatnie po młodzieńczemu ... 

ro. c. n.) 
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Brat·s1ava - Łódź 2.2 · 2:2 
Dwadzieścia tys~ęcy wid1ów przyglądało się zawadom na·· stadion1e ŁKS-11 

S;po:.anie P.ił.'ka.rskie' . o puchal!' przec.hodni 

1
. klo szybkości oraz zgrani.a. Brak Cichockiego Drużyna gośd była be'Z słabych pU!n.któw, iillteTWeniował i;byt póimo. W napa<lrzie cobrze 

prezy ~nta. mias~a Łodzi to.w. E. Staw.ińskie- dał si~ bardzo we znaki. Mimo wysiliku obu naitomiast u łodzian zawiódł Ja.neczek i cz.ęś- wypardł Baran o.raz Cichoe!ki. 
~.° wz udz~ło . olbrzymie 7Ja1rut-=r .e~owa·~:ie, tak 1 zespolow, nie udaje się st~zelić zwycięskiej ciowo KoczewStki. Pomoc tym razean nie była Zawody prowada:il pop1rawmie p. Są>erling, 
IZ ł illa 2;tadi~me ~-~ 7.grom~„~z:fo si~ prze- bramki i gra kończy s.ię wynikiem remisowym. Illaj'lepsa:ą częścią zespołu. W ohronie Łuć był nie do.puszczając do o&tre.j jl.l'y. 
sz: ot t~-sięcy widrzow .. Go~cie . bawiący w Janeczek nie mógł nawet wykorzystać li.~!ua- lepszy od Włodarczyka. Komar bronił pr:zy- Przedmecz wyg·rała druliyna Pabial!ldc; bijłlC 50 . 0 . ę .w Jednym z teatrow łoook1ch zapowie cji w ostatniej minucie z.awodów. tom.nie i pewinie jednak przy drug: ej bramce Zgierz 6:2 (2:2). 
d1neh, ze mecz b&Z.względmie wygrają.· 

Stało się jedinak inaczej - uzyskano wynik N • t · t · 
remisowy, co jest zaszczytem d•l a reprezenta- 1 '° Pl9 qna e op~e 
~ji. naszego mi~sta. Goście w.prawdzie prrzewa I I' 8 ' p 

. ~~!lp~~~~eew~~or~za~~~~~~~ją~ ra~~c!~:. . W y S C I g U r a 
~mb.iCJa J.~ooa.k naszych chropców sprawiła, . a-Warszawa 
ze. nie da~is_my się pokonać, a gdyby po przer • 
w.ie w n;iieisce . J~1neczka . wySltawi<mo Cichoc- Czech Kre1cu pierwszy na mecie kiego, niewątpihWJe wynik byłby le,ps.zy na . . . . . 
naszą korzyść. W dnm wczoraiszym zakonczył się piąty e-

p d ~-i~· b . . . e•tap wyścigu kola•rskiego Piraga - Warsza-
m.e s'<""'ią 0 • S'Z!pe-rlmgiem druzyny sta- , wa na trasie Zili.ina - Katowice (221 k:ro.). 

nę~y w następuJ·ących &kładach: J3.ratisl<1va:-1 Na me•tę p'.ątego etapu na stadion Pogoni" 
RaJmairi„ VKan, H.mdulak, Bal·azzi, Ma•J'1.ko'. Po: w Katow:cach wpadła gr~pa trzech k~'larzy ju 
komy, p~·nko, KaIInJ, Kuchar, S.zuibe,rt 1. S1man gosłowiańskich oraz Czech Krejcu. 
s.ky. Łódz: - Komar, Włodarczyk, Łuc, Kor- I N f' · · ł v · (CSR) · 
porowicz Urb Miill H d rf B I 1 a 1n:szu zwyc1ęzy .rure1cu w czasie , . an,. . er, ogen o , aran, 7:21 :31. 

,~. orwa„1c ugos aw1a . . , . 

4) Zoric (Jugosławia) 7 :21 :31,6. 
5) PantareEcu (RumUl!lia) . 7:21:46. 
6) Vaverlka (Czechosł.) 7:21 :46,7. 
7) Nowomek (Polska} 7:22:49,4. 
8) Wyglein.d.a (Polska) 7:22:49,8. 
9) Wrzesiński (PolSlk.a) 7:22:56. 
10) Peric (Czechosłowacja) 7 :22:56,2. 
Dotychczasowy lea<le•r - Kapiak przybył 

W ZILINIE 

\ 

Na s•tarde piątego etapu wyścigu ko[aiisilde­
go Praga - Warszawa w Zilinie 61t<irn.ęro 48 za 
wodników. Dwóch kolarzy wycofało się , po 
nwavtym e~a1p i e. Jed.'llym z nich był Gabrych 
(Polska), k·tóry potliwkl. się do1klliwie, W!pada­
jąc na słup po zajechiłlniu mu drogi na k.rótfko 
przed metą przez jednego z zawodiniJków bu.i-

Janeczek, C;choc.k1 1 Pat.kolo. I 2) r.:r •. (J ł · l 7·21 ·31 2 
Pierwsze minuty upłynęły pod .makiem wv.a 11 Poredsky (Jugosławia) 7:21 :31,4. 

jemnych a•taków. Dopiero w 14-ej minucie ''''''''''''''''''''''''''''"''''''''' 
I 15-tvm rn'P;i<<"n w <'7"<;;~ 7:11 :22. 

na garskich; Drugim jes-t zawodnik bu~anki Bu­
ranov, który wycofa.ł się n.a &ku.tek :zapalnego 
stainu oka. 

prowa.d.zenie dla łodzian uzyskuje Baran. W 
minu1ę póŹ>niej Janeczek nie trafia do pustej 
l>ram~i. W 21 minucie Szubert wyrównał z la 
dnego strzału. W 29 min. ten sam zaWQrin.i1k 
podwyższa wynik do 2:1 dla Bra·tis1lavy. Mimo 
robi!nzonady Ko.mar zmusrzony byt ·do kapitu­
lacji. W 40 mi.nucie po ładnej kombinacji ze­
i!połu lódzik.iego Cichocki st~elił wyrównu­
jącą bramkę dla Łodzi. W 42 mi111·ucie Hogen­
do'l'f i Cichocki ma.mują dogodine pozycje. 

Po zmiani.e stll'On atak Łoda:i wy-!'~ąnił w na­
st~ującym składne: Baran, Patkolo, Janeczek, 
Koczewski. Marciniak. Pomysł tem okazał s'~ 
o tyle niefortunny, że ncrnadowi ło<lzi1111 bra-

Warta - ŁKS 8:5 (4:3) 
Rozega:ane na boisku „war.ty" SlpOt:kanie 

o misk.zo6·bwo ligi szczypiomiaka między miej­
&eową „Wa.rtą" a LKS-em (Łódż). zakończyłc• 

&i ę po żywej walce zwycięstwem gospodarz) 
w stoeu.nik.u 8:5 (4:3). 

MO (Warszawa) wygrywa 

NIESZCZĘSNE GUMY 
Przez pierwsze 70 kJlm. piąitego etapu tirasa 

prov..ł ::la.iła prz.e'l. teren o ,61tosunikowo niey.riel­
kiej różnicy wzniesień. Zawodnicy jeĆhali i 
szybkością· około 30 lilin.. na goMilllę. Na tym 
o<lcinku 13~tu kola.rzy pnebiło gumy, w tym 
5-ciu Polaków: Buko·wski, Leśkieiwicz, ŁatZair· 
czyk, Waindo•r i Grynkiewicz. Zawodtn.icy ci do 
gonili jednak wkrótce zwartą Q'IUIPę poros1a· 
łych kolarzy. Na teremie góizystym, który roz 
począł się za czeskim Cieszynem zawodnicy 
rozbili się na ki1ka grlliP. W czołówce znale­
źli się: Jugosłowia111in Poredsky (jadący poza 
kon.k.'ll•l'lSem), Horwatic (Jugosolawia), o•ra'l. Ru· 
mun Niculescu. Kolarze ci stale powiększaj~ 
odległość od pozostałych gl'U!P. Za czołówki\ je 
d.7.ie grupa 20-tu zawodników, w tym 9-ciu Po 
laków. W tym czasie wycofał się z wyścigu 
doskonały kolarz czeski Holubec. 

W MORA WSKIEJ OSTRA WłE 
Przy wjeździe do Morawiskiej' Os•trawy (102 

kim.) przewrócił się na ostrym wi1Tażu Sałyga 
i Janikowski. Na 115 kim. czołówlk.a miała 4 
min. przewagi nad następną grupą i z tą sam4 
różnicą czasu przekroczyła gra111icę Polski. 

I PECH KAPIAI<~ 
I Po przebyciu granicy Kapiak „uciekł" swo· 
1 jej gmpie, która składała się 1t 4 Czechów, 3 

Polaków, Rumuna i Ju.gosłow\anina i go.n.ił czo 
łówkę, zbliżając się do niej o oik. 1 kdm. 

Rozegrany wczoraj na boisku OM TUR w 
Warszawie meca: pi!:karski między reprezenta­
cją Pols1k.i Milicji Obywatelskiej a reprezenta­
cją Milicji Obywatel.51kiej Warszawy, zakoń­
czył się zwycięstwem piłkarzy stolicy w sto­
sunku 5:0 (1 :OJ. 

Kupczak wygrywa z Bekiem 
Brawo, uczniowie XI ·cimnazium 

Pogoń nie udała się jednak, gdyż po prze­
jechaniu 10 kLm. Ka:piak przebił gumę. Na 191 
kim. Ka.piak miał dirugi defek1t. Do pomocy zo 
stał mu Sałyga. lecz obaj nie dogonili ju:ż' sw<> 
jej grU;py. · 

W pierwszych dniach kwietnJa br. koło I Na uroczystość otwa·rcia boi6ka przybyli Na krótko przed końcem etapu zawodlllicy 
jadący w drugiej grupie dogonili czołówkę i 
wpadli na metę w kol~jności jaik już podawa.. 
liś.my powyżej. 

Pierwsze w tym sezonie zawody kolarskie, sportowe przy ' XI P.ańs.twowyin Gimnazjum m. in. wizytator Zele6zkiewicz z Ku·ratorium. 
rozegrane na torze „Cracovii", przyniosJy mię- i Liceum w Łodrzi postanowiło dodin;a 1-go mjr Pieńkowski - jako przedstawicie·! W. P„ 
dzy innymi sen~cyjny pojedyn_ek czofrtwych ma ja wybudować szkolne boisko -&Portowe. przedstawiciele organi.zacji społecznych i Koła 
torowców polskie~:. Be.ka (Łodz) I Kupcz?ka . Pracowano in.tensywinie od pierWS'Zej chwili. Rodzicie!S<kiego. Uroczystość ro.zipoczęto defi­
(Kroków). Po elimmaciach rozegrano finał ! . . . . ladą. Otwarcia boiska dokonał wiz. Zeles.zkie­
biegu między tymi· zawodnikami. Pierw6zy znr.we~owano. tere•n. wybudow~no bieznię, sko- wicz, następnie przemówienie wygłosił dyreJc­
bi~ filllalowy wygrał Bek, uzysilrując na os.lat- cz~1~ 1 rrutnię. P:zy pracy. te] pomagała mło- tor gimnazj.um, z. Kowalski. Trzy salwy z ra­
nich 200 ro czas 13,6 sek. Drugi fi[).ał wygrał dz1ez ~zkoły Pohgrahczne!. Uroczys.te. otwa·r- kietnic oddane przez junaków PW, obwieściły 
Ku.pc.zak, uzyskując czas 12,8. w trrzecim, roz- cie bo isk.a nastą,prlo w dniu 30 kwietma br. otwarcie boiska. 

Kolejnosć zawodników I c.zasy podane po· 
wyżej są ju.ż zatwierdzone jako oficjalne. 
KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA W V ETAPIE 
. 1) PQ16ka I - 22:08:35,2. 

2) Czechosłowacja I - 22:13:12,2. 
3) Rumunia - 22:19:16,6. 
4) Czechosłowa.cja II - 22:26:50,4. 
5) Polska II - 22:51:10,6. 

skzygającym biegu zwyciężył ponownie Ku1p- Oprócz boiska prnkarskiego z.najdują się na W ramach uroczystego otwarcia boiska od-
czak, z<lobywając tym samym w ogólnej kła- „stadionie" boiska do siatkówlki i koszykówki, były się ig·rzys•ka s.po:ritowe oraz okolicznościo-
syfikaci'i pierwsze miejsce. bieżnia trzylorowa, skoCZ1I1ia i rzutnia. wa a·kademia. 6) Bułga-ria - 23:14:56,4. 
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Noce były już dJść chłodne. Zapytaliś-1 wyniku której znów zabitych zostaje kil­
my przez „rację'' (jak w skrócie nazywa- kunastu AL-owców, w tym d-ca Batalionu 
liś-my ra.<liostację) - czy jesi moż.liwe por. Michorek. 
abyśm.r dostali tnchę płaszczy wojsko- Myślę, że szczegółowo opiszą te walki 
wych. Zamóv. ienie zostało przyjęte, po- obydwaj D-cy i Szefowie Sztabów: kpt. 
czym przysłano nam ciepłe umundurowa. Kornecki : kpt. „Orka!l", obecnie pułkow-
nia. · ' . nicy. 

W tym czasie dostaję wiadomość od bry- .Walka ta trwała cały dzień, a udział w 
gad, które przebywały w terenie, że wra- niej brała artyleria niemiecka i dywizja 
cają one z powrotem w kierunku naszej SS, oraz czołgi. 
bazy. Niemcy koncentrują wielkie siły do Wieczorem udało nam się przerwać 
walki z nimi i trudno im jest się oder- pierścień, którym były otoczone brygady. 
wać. Straty nasze w ludziach i. sprzęcie były 

Obecnie m. p. Brygad I-szej i II-ei jest poważne. ale wszystkie natarcia, nawet 
wieś Gruszka. czołgowe nasi zwycięsko odpierali, spali-

Nie ;esteśmy pewni„ czy za kilka godzin liśmy dw'i czołJ?i ni':'mieckie z PTR-ów. 
nie stoczymy bitwy. Bardzo wcześnie ranem, o szarówce 

W następnym meldunku. otrzymanym patrol ;fał nam znać. że ida nasi. Szły na­
w nocy donosżą naljl., że Niemcy nadcią- sze Bryg•~dy. Staliśmy na partyzanckim 
gają wielkimi siłami i walki nie uniknie· szlaku i mu::,ieli nas znależć. Mimo cało 
my. dziennej bitwy i poważnych strat, chłop-

Rano, we wsi Gruszka rozpoczyna się cy ducha nie stracili. „Ork<.n'' - starv 
Wielka bitwa dwu naszych Bryiad, w „kawalarz" rozweselał nas wszystkich 

swoim humorem. Kuchnia zajęła się przy- lanina w lesie odbywała się w dwóch kie· 
gofowaniem śniadania dla przybyłych. Ale runkach. 
daleko gdzieś słychać serię karabinów ma- Niemcy zwykle idąc w las zawsze strze­
szynowych i to co1az częściej i .coraz głoś- lali za~zięcie krzycząc przy tym: „Ban­
niej. dit! Badint! Haende hochl'" W ten sposób 
Zapytuię D-ców: „czy jak wyrwaliście dodawali sobie animuszu. Dla nas to było 

się z okrążenia Niemcy tropili was dalej, lepiej, bo idąc z wielkim hałasem zmu· 
czy nie?" szali nas do maksim'll!m czujlności. W ogó-

·oświadczają, że nic takiego nie zauwa- le, po zachowaniu się Niemców w lesie 
żyli. Jednak po strzałach, nie ulegało wnioskowałem, że proszą oni Boga, by 
najmniejsze; wątpliwości, że Niemcy wa- partyzanci uciekali, a w czasie ucieczki 
lą na las. oni będą „bohatersko" strzelać do nich, 

Natyt:hmiast poszedł rozkaz do jedno- iak do zajęcy. 
stek: ;,gasić ogniska i przygotować się do Rozwinęliśmy tyralierkę. Ukryci w 
odiazdu". brzezince ob!.erwowaliśmy las. Strzały i 
Pół km. na południowy-wschód kończył I hałasy przybliżały się do nas w szybkim 

się wysokopiennv las i. rozpoczynał się ! tempie. Nie wolno było strzelać bez ko­
tzw. w.17rąb, tj. plac wyrąbanego drzewa, I mendy. Zdawaliśmy sobie sprawę, że ~e­
gdzie zasadzono szkółkę brzeziny, która śli nie posuniemy się do przodu - będzie­
rosła wysokości 2-3 mtr. Wyrąb ten był my zgubieni. 
szerokosci .100-tu mtr„ a za nim znów roz- ·Wszyscy milczeliśmy, na nasze; linii. za-
poczynał, się la~. . . • . panowała śmiertelna cisza wypełniona 
. W szkołc~ teJ nalezy za.iąc stanowiska łoskotem wystrzałów. 
iednost~anu. Niemcy strzelali ze świetlnych naboi. 

. Od?ziały odmaszer?wały, pozo~tały pla- Latały one jak świętojańskie robaczki. 
cowk1 ,ktory~ pclec1łe:n, by .me opus~- Atmo.sfera stawała się coraz bardziei de· 
cz.ały ~tanow1sk prędz~J. az me zauwaz~ r.erwująca. Nastrój napięcia - podniece-
Niemcow. Wtedy maią prawo wycofac · . nia. 
się. Wpatrzer..i bylJmy w las, a serca ko-

Ni<! trwało to długo. Jeszcze oddziały łatały nam w persiach. Za kilka minut 
nie dotarły do nowego m. p„ a już syl- rozstrzygnie się b6j. Musimy zwycię7.yć. 
wetki Niemcón,1 migały wśród drzew. By-
ło jasnym, że jest to obława na bardzc.. Sylwetki niemieckie tu i owdzie migają 
fożą skalę. Niemcy ma;ąc poprzedniej NŚród drz2w - idą całą masą. 
riocy w pulapce dość poważne siły A.L.- Niemcy i.odsuwali · się już do mieisca, 
wców, którzy w bojowym szyku przerwa· t'jdzie za chwilę rozegra się bitwa. Od cza­
:1 pierś~ief1 niemiecki - nie dali za Wt SU do LZaSU słychać było krzyk jakiegoś 
»ar,ą. szwaba - „wyrówn..i.jl''. 
Rozpoczęli pościg za Brygadami. Str:lie- {D. c. n.J 
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